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szenia od wyrazu !}# h. (30 f.> tłustym drukiem
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merach Świątecznych, sobotnich i niedzielnych

dopłaca się 50 procent,
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fa li ediśisl zgody na pfewizsryBS galisyjskie!
Taksi siatuiu dla nssikodilel Galicji!
Pogłoski o Galicy! wschodniej.
(O d  naszego warszawskiego korespondenta.)

Warszawa, 29 listopada,

(A .) Stek najrozmaitszych pogłosek krąży w 
świecie poi tycznym W arszaw y o Gahcyi wsisito-, 
dniej i jej przyszłych losach.

Wspomnę tutaj o pogłosce najbardziej chara- 
fcterystycanieii', która pojawiła się w  „Gazecie 
Potekiej". Pon iew aż „Gazeta P o ls k a u c h o d z i za, 
organ, mający stałą styczność ze sterami; grupu- 
jącemi się kolo Belwederu, przeto ta pogłoska na
biera skutkiem tego cechy poważniejszej, aniżeli 
inne, kolportowane ustn e.

Według „G azety Pckskiej“  Galicya wscho
dnia zo s ta je  przyznana Polsce, ale jako rodzaj 
państwa w  państwie. Ma ona, posiadać odrębny 
zarząd autonomiczny, odrębny sejm autonomicz
ny, a nawet odrębną armię. Tej armii Polsce wol- 
noby używ ać tylko wtedy, gdyby państwo pol
skie było napadniętej

Ważną usterką taj foformiaęyi iost okolicz
ność, że przemilcza ona, czy Galicya wschodn’a 
ma jaklo taka jednostka autonomiczna pozostać 
przy państwie POlskiem na stałe, czy  też ma przy
paść Polsce tylko na pewien czas, a po upływie 
tego czasu ma się tam odbyć pleh scyt.

Dlatego też w  sferach sejmowych pow ątpe- 
wanio zaraiz, czy ta iuformacya „G azety  Poisklej“ 
ściśle odpowiada prawdzie. Na autonomię i to 
szeroką, sfery polityczne polskie zgodzą się bez' 
żadnego nacisku mocarstw. P rzyznane zatem 
Polsce Gafcyi: wschodniej na stałe n'ie byłoby w  
gruncie rzeczy czemś dla Polski katastTpfalnem. 
Katastrofą byłoby tylko przyznanie GaLIcyi wscho
dniej Polsce na pewien czais. poczem musiałoby 
przyjść do plebiscytu. Ten pierwiastek teraźniej
szości ją trzyłby ciągle stosunki narodowościowe 
i równocześnie nie 'pozwoliłby na jakąś trwałą 
pracę gospodarczą. Każdy bowiem liczyłby się z 
góry  z faktem, iż w  danym term'nie ca) a jego ro
bota uległaby wstrząśnieniom ipoprostu nieobli
czalnym.

Jeden z  wybitniejszych znawców  stosunków 
wschoidmfo-gabcyjskich, z którym rozmawiałem 
na temaf informacyi, pomieszczonej w  „Gazecie 
Polskiej", ośw ietlił mi całą sprawę pod następu
jącym kątem w idzen ia:

„G dyby 'nformacya „G azety Polsikiej“  miała 
'ryć prawdziwą z tym dodatkiem, że Ga licya  

(Dalszy ciąg na str. 2).

Wojska ochotnicze zerknęły się z poSskiemi
koło Kamieńca Podolskiego.

Wiedeń, 3 grudnia. 

(Telef.) (u) Do Bukareśżu donoszą z główne
go -sztabu armii De.ntkintu: Wojska ochotnicze 'ze

tknęły się z wojskami poiskiemi w  rejonie Ka
mieńca Podolskiego.

D e r a i R i r k e y  e w a k u u j ą  C a r y c y n !
Wiedeń, 3 grudnia. | szereg m ejscowości kolo tego miasta, m iędzy im 

nemi Bukatuie, oddalone od niego zaledwie o 5 
wiorst. Deniklńcy gwałtownie ewakuują miasto.

{Te le f.) (u) Z M oskwy iskrowo donoszą: 1 o- ‘nemi Bukatole, codalo.ie od iuego
czą się zacięte walki o posiadanie Carycyna. 
Czerwona armia przeszła do ofsnzyw y, zajmując

FO SY A SO W IE CK A ZAM IERZA EUFOPE 
ZALAĆ AG ITATO R AM I.

W bdeń, 3 grudnia.
(Telef.) (u) Z He1s:ngforsu dwnoszą: Na ra

d ze  leaderów bolszewickich w M oskw ę posta
nowiono wyszkolić jak największą ilość agitato
rów i rozesliać ich po krajach Europy zachodniej, 
celem wyzyskania nastrojów strajkowych i w y
wołania rewolucyi światowej.

RZAD SO W IE TÓ W  ROKUJE Z NIEMCAMI.
Wiedeń. 3. grudnia.

(Telef.) <u). Z M oskwy iskrowo donoszą, że 
między rządem sowietów a rządem niemieckim to
czą się również rokowania o wymianę jeńców. 
Rząd niemiecki jest w  zasadzie przychylnie uspo
sobiony w  tej kwestyi. Również prowadzi się 
rokowania w sąd rwie uwolnienia Radka i rząd 
sowietów proponuje rządowi litewskiemu za prze
puszczenie Radka przez swoje terytoryium uwol
nienie 6 zakładników litewskich.

SERBIA W YCOFUJE SIE Z MURMAMIA,
Wiedeń, 3. grudnia. 

(Tele f.) (u). Z M oskwy iskrowo donoszą, iż z 
kolei Serbia odwołała swe wojska, walczące na 
Murninniu.

NIEPRAW DOPODOBNA POGŁOSKA.
W arszawa, 3 gnudnia. 

(Telef.) (G ) Organ ,.Bundu“ „Lebensfragen" 
twierdzi, że z Warsizawy miała 'rzekomo w y je 
chać deiegacya. złożona z trzech oficerów, celem

wszczęcia z komendą sowiecka rokowań o zawie
szenie broni na całym froncie. (?)

POSIEDZENIE SEJMU ZN O W U  '  ODROCZONE.
Warszawa, 3 grudnia. 

(P A T .) Kancdarya sejmowa- komunikuje, że w 
bieżącym .tygodniu posiedzenie Sejmu nie odbę
dzie się.

CO KOMUNIKUJE PO LSK A  KRAJ KASA P O 
ŻYC ZK O W A.

Kraków, d^grudrśa. 
(P A T .) Dzienniki ogłaszają komunikat Polskiej 

Krajowej Kasy Pożyczkow ej 'następującej treści: 

W obec znacznej ilości zniszczonych' i podar
tych banknotów koronowych, szczególnie jednio i 
dwiukorcnowych, będących w obiegu, Polska Kra
jowa Kasa Pożyczkow a, która objęła Jhcwidacyę 
byłego Barka austro-węgierskiego oznajmia, że z 
powodu techniczne); natury wymienia takich wat 
jest czasów o niewykonalna. Nieprzyjm owanie w  
obrocie handlowym banknotów brudnych i ipoda - 
tych, o ile są podklejone papierem przeźroczystym : 
jest nieusprawiedliwiona, a pogłoski o  mniejsze 
wartości płatniczej takich not mają podstawę albo 
nieznajomości shesunków, albo częściej polegają na 
spekulacyi, do której w  obecn. czasach przejścio
wych przód wniflkacyą waluty nastręcza się rozle
głe pole. Banknoty b. Banku austro-węgierskiego 
nawet zniszczone mają i  nadal pełną swą war
tość obiegową.
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wschodnia pozostałaby r «z  na zawsze przy pań
stwie polskfeim, to Polska i naród polski pogodził
b y  się. acz. z będą, z takimi .stanem, rzeczy. Nie 
Wiem jedir.ak, czy rozległa autonomia z osobnem 
wojskiem i z osobnym sejmem wyszlaby na ko
rzyść ludności ruskiej. Zdaje mi się, że 'ludność 
ruska zrobiłaby lepszy interes materyalny, a, na
w et i narodowy, gdyby Oatjcya wschodnia, przy
padająe Polsce na State, była ,połączona ściślej
szymi węzłami z państwem polakiem, an'żcli 
brzmi .informacya „G azety Polskiej1*. W iadomo bo- 
wiem, że ludność ruska iest pod względom finan- 
sowym  słabiej uposażona w  kapitały, aniżeli lu
dność polska. W.ladomo też. że jest ona mniej 
pracowitą. n:'ż ktdiniość polska Galicy i wschodniej. 
Miasta są także przeważnie polskie. Jeżeli zatem 
koszta bardizo daleko idącego samorządu i koszta 
utrzymania armif. będz;e musiała opłacać samo
rządna Gallcyą wschodnia z własnych funduszów, 
to ciężary finansowe spadną nierównomiernie na 
obie części ludności. Ludność polska jako zamo
żniejsza j pracowitsza będzie daleko łatwiej po
nosiła wszystkie opłaty i podatki, związane z in- 
stytucyami samorządnemu aniżeli ludność ruska, 
leniw sza i mji.ej zamożna. Rząd polski w  W ar
szawie i ludność polska ppza Galicyą wschodnią 
nie będą miały interesu i potrzeby dopłacania do 
o.wego szerokiego samorządu wsćhodinio-gałicyj- 
sltiego. Byłoby to bowiem zbytnie u arzyw le jo -

„RUSINI NIE POTRZEBUJĄ SOJUSZU  

Z POLSKA.“
(zet). „Now a Ruda" pisze w  odpowiedzi na 

propozycye zgody ze strony polskiej:
„Dopóki naród nasz będzie jęczał, dopóki za

domowiony gospodarz ziemi będzie traktowany, 
jako 'najemnik i nędzarz, dopóki język ruski będzie 
jaikąś mową drugorzędną, a nie panującą n n sw o 
jem terytoryum etnozr af.cznem, dopóki nie będzie 
nam zagwarantowana na równi z innymi naroda
mi zastda samookreślenia, dopóty riepotrzebńy 
jest n am  sojusz z Polską!** v

„U K R A IN A  NIE D O R O SŁA  DO SAM O- 
DZIELNO ŚCI 1“

(zet.) „Stawiańskaja Zaria** pisze w artykule 
p. n.: „D o  sprawy ukraińskiej**:

„D la tego, kto zna dobrze Rusinów, jest nie
wątpliwe, że Ukraina nie jest zdolna do samo
dzielności, jak tego właśnie dowodzą wszelkie 
próby od w ładzy Hruszewskiego po koniec P e iu - 
ry. Pominiemy już uwagę o niemieckiej gospodar- 
czo-poli tycznej inwazyi, w  której1 Ukraino zginę
łaby całkiem, gdyby przestała być częścią całości 
rosyjskiej.

W szystkie eksperymenty w ładzy ukraińskiej 
przemieniły się w  awantury polityczne i historycz
ne. Naj'b:<rdz'er irteresujące jest to, że lud ruski nie 
rości sobie pretensyi do prawa samookreślenia. 
Stosunki różnych „w ielkości" ruskich z Wiedniem 
lub z Berlinem są conajmniej dziwne.

, B y łoby również zajmujące stwierdzić ze 
względu rtf szerokie apetyty kartograficzne, jakie 
Ru sini ab j :  w ili niejednokrotnie, ile to osób z pro
jektowanej Ukrainy umie biegle i mówi po mafo- 
rusleu, gdyż większość pierwszej w ładzy ukraiń
skiej nie umiała nawet mówić porządnie językiem 
„ukraińskim". Sprawa ukraińska; zostanie kwe- 
styą rosyjską."

„UKRAINIE W SZYSC Y  PRZYZN ALI 
SŁUSZNOŚĆ."

(zet). „Now a Rada" pisze „e x  re“ postano
wień korgresu paryskiego:

„W  Brześciu uchwalono utworzyć z Galicyi 
osobny kraj. Państwa centralne przyznały nam 
słuszność, a nie Polakom... Kongres pokojowy 
przyznaje nam znowu słuszrość. Nie przyłącza 
Galicyi wschodr. do 'Polski, lecz po długich pery- 
petyach postanawia pozostawić ten kraj tylko 
pod tymczasową opieką Polski.

Otóż państwa;, zaprzyjaźnione z Polską decy
dują w sporze rusko-polskim prawie tak samo

wanie rusinów wschodrrio-galicyjskidi, gdyby P o l
ska musiała ponoś Ć cęża ry  ich szkoin ctwa i tych 
wszystkich i', stytncyi wschodnio-galicyjskich, któ
re będą istniały tylko dlatego, że Ga)' cya  wscho
dni® ma mieć daleko idący samorząd' z uwzglę- 
dnismem wymagań ruskich."

T e  uwagi wybitnego znawcy stosunków 
wschodni o-gałicyjskich odezwą się n iewątp!w ie 
szerokiem echem we Lwo'wie i w  kołach zainte
resowanych ludności. Polegają bowiem na pra
wdzie i są zupełnie słuszne. O  ile zmam op nię 
posłów sejmowych zarówno z Galicyi wschodniej, 
jak i z innych ziem po Isk. eh, w szyscy pragną da
leko idącej autonomii ir/arodówo-kuftuiralnej rusi- 
nów. W szyscy  też pragną, aby nietylko w  szkol
nictwie, aję także i we władzach urzędowych i w 
sądiach ję-zyk .ruski uzyskał te prawa- które s:ę 
mu słusznie należą. Źe jednak zbyt dalekie w y o 
drębnienie Galicyi wschodhfej pociągnęłoby dla 
ludności tej rrowimcyi olbrzymie ciężary finanso
we, to jest Tzeczą pewną. Stało sto zatem do
brze, że „Gazeta W eezo m a " może poddać już te
raz tę sprawę pod dyskusyę publiczną. W artoby, 
ażeby wszystkie sfery zainteresowane zarówno 
polskie, jak i ruskie' zabrały kolejno głos w  tej 
sprawne. Im gnmtowruei się ją rozpatrzy, tern lep
sze będzie rozstrzygńęcie w  praktyce

jak przedtem zadecydowały mocarstwa centralne 
pokojent brzeskim. W ynika stąd, że nie .Polacy, 
ale Ukraińcy rntiją słuszrość.

Teraz —  wobec takiej his tor j i  sporu wscho- 
dnio-galicyjskiego zapytujemy: Kto odpokutuje za 
tę krew, tę ruinę, te nieszczęścia, które spadły n?. 
ten nieszczęsny kraj i jego naród, za ostatni rok? 
C zy  ten, kto uw fżał się za tubylca na tej ziemi i

Dochodzące nas staile skargi ze strony 
publiczności na liczne .niedomagania w  spra
w ie tytoniowej, skłoniły nas do zaczerpnię
cia infocmacyi u źródła miarodajnego. A  oto 
obraz, jaki raczył p. wiceprezydent Bugno 
przedstawić naszemu sprawozdaw cy:

(zet) Palacze mają zupełnie niesłuszny la l dy 
w ładz skarbowych, jeśli przypisują im obojętność 
w  sprawie' zaopatrzenia ludności w  w yroby tyto
niowe, o które idizis aj tak trudno. O tóż —  trzeb: 
zw ażyć  iprzedewszystkiem, że sprawą rozdziału 
tytoniu zarządza jed yn ie - 'i wyłącznie generalna 
dyrekeya monopolu w  Warsizawłc i tylko cd nłei 
zaw isło zaopatrywanie poszczególnych prowincyi 
w  w yroby  tytoniów-e. Małopolska dyrekeya skar
bu natomiast ma jedynie

dozór nad trafikami, 
ale tlie rozporządzał najmniejszym, w p ływ em  na 
przydział tyomu, jego wysokość oraz terminy 
dostawy.

Co s'ę tyczy  mojej osoby —  byłem zawsze o- 
rędowniikiem .palaczy, czego najlepszy dowód da
łem, kiedy w grudniu ub. r. pcdczas pobytu we 
Wiedniu iuit er w en i o wałem zarówno u w ładz tam
tejszych, jak nie mniej u ministra' Tusgra o tytoń, 
jaki należał się Galicyi jeszcze z przydziału au- 
stryackiego. N iestety! — wóweżas interweneya 
moja okazała się bezskuteczną.

A  potem, ilekroć bawiłem w  W arszaw ie, in
terweniowałem w  sprawie mi zer y  i tytoniowej za
wsze w  generalnej dyrekcyi, a nawet, mogę po
wiedzieć, że nie odchodziłem od .p. generalnego 
dyrektora, dopóki p rzy  mnie nie wydał polecenia 
krakowskiej fabryce tytoniu, iżby taki a taki trans
port wysłała dla mas do Lw ow a,

*m m  jakoś dość dawno nie widzieliśmy

komu w szyscy  sędziow ie postronrt pr*y*o*w aB  1
przyznają słuszność? C zy  może ten, kto uroił so
bie tylko jakieś prawa do Galicyi wschodniej 1 
któremu nawet jego przyjaciele odmawiają wszel
kich praw do Galicyi wschodniej?“

T y le  „Now a R .tfa ", która dotąd niema nale
żytej znajomości Iiistoryi. W iedziałaby bowiem 
iż na ziemi Czerwieńskiej Polacy są tak samo au
tochtonami, jak Rus-iri, o czem mówi wyraźnie nie 
kop inny, jak ruski kronikarz Nestor. Zresztą o 
przyn 'leżności państwowej zadecydowała nie
zdolność ruska do stworzenia .bodaj pozorów ja
kiego takiego ładu państwowego w  zajętej zw ał- 
tem pfrzez nich wschodniej Małopolsce, a ostatecz
nie pouczył krwawo o tern zwycięski oręż polski! 
Jest or silniejszy od  wszelkich czyichkolwiek po
stanowień

BRAK KLERU GRECKO-KATOLICKlEGO

w yw o ł tł na szpaltach „N ow ej R ady" szereg uwag, 
z których godzi się przytoczyć kilka: „Bardzo
możliwe, że to, co dzieje się teraz, jest obliczone 
właśnie na to, by naród ruski, pozbawiony swoich 
księży, rzucił się w objęcia latynizmu, ą tern sa
mem polskości.

Jesteśmy przekonani, że nasze w ładze du
chowne .rozumieją w :g ę  braku księży i dokładają 
starań, celem zaradzeria złemu. Na razie są jednak 
bezsilne. Musi im dopomódz nasz ogół, gd yż spra
wa to nietylko kościelna, ale ogólnie ntmodowa.

Chodzi g łów n i- o fundusze na utrzymanie kle
ryków, gd y ż  seminarytim duchowne rie otrzym u
je środków rządowych, a koszta utrzymania je
dnego kleryka wynoszą 5000 kor. rocznie. W ięk
szą część tych wydatków  możnaby pokryć w  n1?- 
turaliach, Trzebaby tak rzecz urządzić, aby część 
w ydatków  pokryły nasze w yższe sfery cerkiew
ne, drugą część złoży liby nasi zamożniejsi księża 
i klasztory, resztę rasze instytucye cerkiewne 
i lud."

—  T o  też pocieszą się palacze, jeśli dowiedzą 
się, że już wkrótce ' z

przystąpią trafik) do sprzedaży tytoniu. 
Transporty dfa nas nadeszły już z zagranicy i 

znajdują się we Lw ow ie. Zatniim się je wszelako 
rozdzieli m iędzy trafikanitów, trzeba załatw ić się z 
posortowaniem papierosów i wykalkulowamiem 
cen. Bez dokładnego bowiem ustalenia cen nie 
można nawet myśleć o  sprzedaży papierosów, o ile 
skarb państwa mte ma być narażony na straty.

Zresztą tytoń jest dziś wszędzie drogi, .gdyż 
.tróetyJko u nas daje się dotkliwie odczuwać brak 
wyrobów  tytoniowych. Mimo to, mając na oku in- 
' eres palaczy, poza w'oraliśmy liczbie kontrakty w  
Tirrcyi, Bułgaryi i H okndyi na dostawę powa
żnych ilości tytoniu. Że zaś one nie są wystarcza
jące, tego przyczyna, leży w  konieczności, natu
ralnej zresztą, ed&tąpień.a dużej części transpor
tów tytoniowych wojsku naszemu. A chyba niemą 
takiego, ktoby śmiał utrzymywać, iż nnstz żołnierz 
nie zasłużył sobie w  zupełności na. to, iżby trńał co 
w  polu zapalić! Ponadto nie motżma płacić zagrani
cą za tytoń każdą zażądaną cenę, lecz musi się 
■szukać korzystnych koniunktur, jeśli papierosy 
n ie mają stać się niedostępne dla przeciętnie zamo
żnych palaczy.

Dla zaradzania brakowi tytoniu w  foraju, w y 
dają w ładze skarbowe stowarzyszeniom spożyw 
czym  i konsumiom urzędniczym z całą gotowością 

pozwolenia na kupno tytoniu z a granicą, 
oczyw iście za opłatą przez nie licemcyi i cła prze
wozow ego. Tytoń w  ten sposób sprowadzamy ro z
dzielą się między członków konsumu pod kontrolą 
właidz skarbowych celem uniknięcia .nieprawidło
wości, jakie są wszędzie m ożliwe. Przecież pamię
tam, jak to w r. utb. sprzedawano tytoń publicznie 
w trafikach papierosów. . . wtrąciłem.

—  ir T  nr— — rmmii-n r ——  -—- — ---------------m n i r i M T r i r . n i  m- -n-m~~r~

O  c z e m  p i s z ą  R u s i n i ?
Lw ów , 3. grudria.

Mlzerya tytoniowa i akcya zapob-ar a^cza.
Wywiad z w*cspr?z. dor. skarbu p, Budną!

Kto kieruje przydziale,n tytoniu? — Dozór nad trafikami. —  Interwencya osobista w  Warszawie. -  
Transport wyrobów tytoniowych nadszedł. —  Przyczyny braku tytoniu —  Zakontraktowane za
pasy w  krajach sąsiedn ch. —  Akcya stowarzyszeń aprowizacyjnych. —  Kontrola podczas sprzedaży. 

Walka z handlem pOkątnym. —  Wnet będzie tytoniu podostatkiem!

Lwów , 3 grudnia.
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na (Rynku krafcowsram pod ókfam PotLsidej komisyi 
Ikwidacyjnej.

W e L w ow ie  odbywa się jeszcze od  t. 1917
zawsze sprzedaż w yrobów  tytoniowych po •trafi
kach pod kontrolą ścisłą organów 'Straży skarbo
wej, po wsią J i  zaś pod (kontrolą wiadż gminnych. 
Taka bowiem kontrola, wyklucza możliwość dosta
nia się tytoniu w ręce paskarzy i spekulantów.

—  Skąd zatem, wtrąciłem, biorą się papierosy 
w j robu p ryr ątmego. spnzadaiwane 'u nais Po uM- 
each?

— Do wyrobu papierosów „pryw atnych" uży
wają paSkarze tytoniu rosyjskiego łub rumuńskie
go, a najczęściej ingrediyeincyi, nie mających ni
czego wspólnego z  tytoniem ! A le z tą plagą poc
ię ły  walkę w ładze skai bowe pospołu z  rw,ładzami ( 
policyjnemu Rzecz inna, że walka rzeczona jest 
bardzo ttfuidma do statecznego przeprowadzenia. 
Cóż bowiem z tego, jeśli organ policyjny odbierze 
sprzedawcy- uliczuemiu' pudełko osławionych juiź, 
dzisiaj ,xitamesów“ ? Przekupień poniesie tylko ilu
zoryczną stratą, skoro w  pokąłnaj ,.fabryce“  kupi 
zmowmi papierosowi, w iele tylko zechce.

T o  też najpierwsizem dążeniem naszych w ładz 
skarbowych i policyjnych jest

w ykrycie tajnych składów tvtomu. 
co zrow  u nie należy bynajmniej do łatwych zadań. 
Nawet generalna dyrelkcya monopolu tytoniowego 
zwróciła' się do wszystkich .czynniików powoła
nych, a zatem do władiz adnunistracyjnych w  pieT- 
w sżym  rzędzie o energiczne tępienie poikątnego 
handlu tytoniem ze wzg'ędu zarówno na stratę, 
wyrządzoną przez paskamzy skarbowi państwa, jak 
namniej też ze wizgłędu1 na szalony w yzysk , jakie
go mresurmeuinie osobniki dopuszczają się na pala
czach.

Ale niedawno zatapiano. za granicą olbrzym ie 
zapasy .tytoniu, który obecnie

transportuje się do kraju.
(Kiedy w ięę będziemy wkrótce w  możności 

sprzedawać w  trafikach w yroby  tytoniowe po ce
nach przystępnych dla publiczności —  handel po- 
kątny papierosami sam przez się ustanie.

-—  Cóż?. . . kiedy tymczasem ta publiczność 
iea  zniecierpliwiona i narzeka okrutnie.

—  Na to trudniej już poradzić —  odpar) w ice- 
prezydetil Bugno. Dopiero rok minął od chwili 
zmartwychwstania Polski, a tu niamia się w yrozu 
mieniu na braki konieczne, zwłaszcza w czasach 
dzisiejszych. T o ż  nawet M ojżesz wiódł żydów  do 
■ziemi obiecanej p rzez czterdzieści lat w niedostat
ku. A  tu chciałoby się, iżby w Polsce po roku ist
nienia i po pęcioletniob krwawych zmaganiach się 
było wszystkiego w  bród.

Utwory prozą Iwaszkiewicza.
Na marginesie „Z<Iro}u‘ ‘

Lw ów , 3 grudnia.

Wielostronność, zazdrośnie strzegącą swej 
mdywidńaflnośo, okazuje Jarosław Iwaszkiewicz. 
Poeta pieszczący się, jak nikt inny, modulowa
niem uokrcwnyicb sobie dźw ięków , lubujący się 
w  szLucznym, przygniatającym czytelnika przepy
chu, pisze pniaigła prozą prostą, serdeczną, gołę
bio naiwną. Już w  „Legendzie o baszcie św. Ba
zy lego", drukowanej w  jednym z zeszytów  „P ro  
Ar te", zastanawiała skromna bezpośredniość uczu
cia. Wonczas jednak mogło .nam. się zdawać, że to 
jeno wyjątek,, potwierdiiaijący regułę. Dziś nato
miast. skoro i „Legenda o  św. Balbinie nieznanej" 
tchnie) uśmiechem cichym, łagodnym, a tak ni 2- 
złożonym, należy powiedzieć, że oto zadrgała i 
druga struna, Iwaszkiew iczowej duszy. Człow ie
ka przepojonego mądrością Wschodu, Jego znu
żeniem i bogactwem, tęsknota za śmiem przymil
nym, leeuefonym, chociażby i smutnym,,za akor
dem musiziki, ledwo, że brzęczącym, rozpływają
cym się w  nastroju. Bo nasm ogowość „Oktosty- 
chów " pozostała w  obu zw yż  wymienionych u- 
tworacih, lecz m otyw  sprawy erotycznei, łączą
cy obie legenidy z „Godami jesi,enmami szóstej 
części Świata" jest pomostem, w iodącym  nastrój 
ku zagadnieniu myśli.

Jeśli legendy one spowijają nas, niby „Cteto- 
stychy", w  nieokreśloność wrażsń i uczucia, to 
„G ody  jesienne" budlzą w  nas, nakazta-U wspo
mnianych w ierszy, niepokój parny f ciężkość om
dlałą, sprowadzającą bezsenność i troskę. Nie za
w sze powoduje to styl s«m w  sobie. Tak w  opi
sach przyrody na przykład przebija się coś. co 
każdem słowem  i każdym obrazem (nawet, gdy 
rzec? w  Europie się dJeje ) wyczt, rowuje A zyę 
i jej misiterya. Wirażemde to potęguje stosunek 
wzajem ny postaci tak bardzo dziwny, niedopo
wiedziany, buidzący w  nas lęk i więcej, niż lęk, 
bo nieustającą, wlokącą się za nami, niby kamień 
m łyński grozę. Zdane się, że wszystko, co się 
dzieje. t6 nieprawda, to ule rzecz główna, —  że 
ppd powierzchnią .słów i uczynków, spoczywa ja
kiś w ęze ł tajemny, który Jsst istotą nietylko ży 
cia określonych przez autora postaci, ale życia 
wogóle. I Pod koniec „G odów  jesiennych" od
słania nam poeta myśl swoją, która potąd w ych y
la jeno rąbek swej tw arzy w uwagach niedopo- 
v,'edzlanych. w  robmowacb osób { sposobie pisa
nia o  ich ruchach, lub o tle, na któreta siprawa się 
dzieje. „G ody jesienne" są przepojone myśJą, któ
rej potąd brak było u Iwaszkiew icza, a że myśl 
ra z zamilowainfiam u wsdhoamiidi przebywa ru

bieży i we wschc dnie przebiera' się rżały, więc co 
sztucznością zwano, jest może przyrodze,; em je
no, lub pozositałością wspomnień. (Nie reśllm obe 
znany z przeszłością Iwaszkewioza, a jednak 
śmieiiłbym się twierdzić, że wieje ta spędził ' 
tamtej strouay Ura+u. lub przynajmniej u pograni
cza Wschodu i Zachodu!.

■Powiada nam autor, że kłamstw fcm. n.iexi\- 
«gną próbą okireś a-nia stosunków In.!/.'-; c-> .tai to. 
co zwiemy radością, nienawiśoią lub Przyjażtrą. 
Istnieje tylko jedna, kryjąca s ę pod temi słowy, 
Cha wda: że coś tras ku sobie pocąga, lub nys <,J 
siebie odpycha, że są wogóle .Jakieś relacye mię- 
'dzyiczlow ecze, które nas wszystkich ze sobą sna- 
jaią, że jakieś węzły zadzerżg&ją się i rozplątują. 
Ais. jak sjpwo nigdy zupełnie nie odda uczii|i* 
i myśli, taik zachowame się diwojga ludki nie bę
dzie nigdy zupełnym wyrazem ,,szóstej części 
świata", I. j. podziemnej, utajonej dążności ku so
fo'e dusz, odwiecznych schematów. A  jodnak u po
śród wszelkich możliwych ueziuć wybiera Iwasz
kiewicz jeno miłość, by uczynić z niej symbol 
zachodzącej milędzy ludźmi łączności Nie mi
łość Don Juania, która jest wieczystym głodem, 
ąie przeciwnie kochanie. które jrzjichDizi. syci 
wypełnia przeznaczenie, a nie zostawiając Pustki 

rozpaczy, dalej idzie, by sprządź s!< *  osobą dru
gą —  Porem trzecią i stać Śf* w ten sposób nidą 
Aryaduy, spajającą, błądzące po zwani samopas, 
duszę i dato ludzkie.

W iew  nogańskf stama się Iwaszkiewicz pogo- 
dzić 7 chrześcijaństwem prawosławnem młsiycz- 
ncm. Wie, że każde poszczególne kochane, w  je
go Pojęciu owoc jesienny, dojrzały, która osiada 
ipoto jeno. by zt swej śmierci nowe i niezgorsze 
zrodzić miłowanie, jest córą ziemi —  Cerery, 
symbolu miłości jako takiej, in ab strać to, z któ
rej poczyna się wszelkie, im comoręto. miłosne 
zdarzenie. Z drugiej zaś strony słowy, którym się 
odmawia: piostodusznej śwTtobliwoścl prawi o 
rodzinite. która acz ogranicza się do małej gro
madki, jest uosobieniem zachodzącej między ludź
mi 'srójm trwałej, rzekłbyś nawet wiecznej.

Jak widzimy, zdąża Iwaszkiewicz ku synte
zie jdwtT aditniennych, wprost wrog:ch sobie śaia- 
itopoglądów: chrzeŚc!iańskiego i pogańskiego m’- 
fn. Dążność to ze wszechm!iar zasta.nowisn'a go- 

-dma, gotowa bowiem nietyTko literaturze naszej 
file { bladej potąd myśli filozoficznej nowe odsło
nić widnokręgi; Jan Stur.

NADESŁANE.
A D W O K A T  '781

Dr HENRYK REGENBOGEN
reaktywował swoją kancelarye wj Lwowie, Paftska 11.
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Romans prababki.

tCiąg d*l»*jr).

■gam kawaler wrócił do swej dawnej mansar
dy i położył się spać. Rankiem' zbudził go list ró
wnie zimny, jak rozsądny. Dnia 24. maja, w  mie
siącu róż i s taw k ów  pisała ks. miecznikowa w  
iksiztałtnoi Spancuiszczyźme db Bernardina dc St. 
Ffoerrt:

„Pow iedzia ł Pan, że sobie odbierze życłe 
z powodu nieszczęśliwej miłości. Postanowie
nia tego jednak nie niógł powziąć ani człow iek 
•odważny, ani człowiek mądiry. Prosisz pan o  
szacunek, a wszy; tko czynisz, co  może go tyl
ko szacunku pozbawić. W ystaw ianie się na 
zgubę jest zafietą mało wartą. Dowodem pra
w dziw ej odwagi jest umieć przezw yciężyć 
(namiętność, która czyni n?s nieszczęśliwymi. 
Oddawanie się szafowi pon ża człow ;ekn. który 
rządzi się rozumem."
Pan kawaler czytał z przerażeniem te rozum

ne maksymy, które biły kaimeniem w  jego pudro
waną główkę. List kończył się radą i przestrogą;

„Oznajmiam Panu otwarcie, że .to  mól list 
ostatni, dopóki nie zobaczę Pana w  Jego o j
czyźnie lub też dopóki nie dowiem się, że po
wziąłeś jakąś rozsądną decyzyę. N ie w idzę 
winet drogi dla Pana, jak ty lko ; powrót do O j

czyzny i Wersalu, -zdzie Pism znajdzie starych 
przy jaciół!" 

i w reszcie słowo istami*:
„Jadę m  wfeś do matki. Szaleństwa Pań

skiej namiętności znosić nie mogę. N ie wrócę, 
dopóki nie wyjedziesz, a napiszę wtedy, gdy 
będę mogła listy adresować d!o Francy!.

Miarłe."
Pan kawaler przeczytał i zemdlał. Ocuciwszy 

się pobiegł raz jeszcze na PijaTską, by spi awdźić, 
c zy  istotnie pojechała. Pojechała buotnie. Zaczem 
Ie chewEiier Jacąues Henri1 wyjechał takie, aby 
nigdy w ięcej do  W arszaw y nie wrócić.

Złamany mijał rogatki niewdzięcznego miasta 
i dumał n&d prawdziwością, słów  ks. Oaliauieao, 
Który powiedział: „Kobiety naszych czasów nie 
umieją kochać sercem, kochają głowa, tytko g ło 
wą, moje d z iecko!" ,

6. 0 ty niewierna Sarmatto!
W e  łzach o » ły  jechał, gdzie go oczy ponio

są. p o  tysiąc razy powtarzał sobie, że zapomni, 
to m ó w  tyleż razy ślubował; w jakimkolwiek 
czasie i miejscu obracać się będę, sercem jedno- 
siajnem myśleć o Tobie nie przestanę. W  ekstra- 
Poczcie było miejsca wolne dr> W rocławia, więc 
•pan kawaler padiążyl do W rocław ia, ale że lam 
nijakie króle nie mieszkały 'i dworu nie prowadzi
ły, w ięc się rychło przeniósł dó I>ezna. Tu już 
się lepiej Wydaje, dwór saski, dużo splendoru i 
łudzi zewsząd znajomych. Dawny koniuszy It ó - 
lowe. polskiej, Żory Augusta Iii-go, Hr. Bdcgarde

oipowiada hiistoryę, która doskonalę nastraja Pana 
kaiwialera. •

Podaw Łł rąz ów  koniuszy ręikę królowej, gdy 
wsladałd do karocy, gdy nagle rwetes się zrobił: 
monarchini zigubiła kosztowną agrafę z brylanta
mi. W szelk ie poszukiwania ok a ««!y  się daremne, 
dbpiemo w  rok późn ej zmalawł hr. ‘B e legarje  
graifę w  zakładce rękawa frakowego i dzięki te
mu by ł odtąd w  wielkich łasicach u królowe', Na 
dowód|, że niema złego, któreby się irra dobre i i *  
obróciło, opowiadał koniuszy tę Przygodę pa-nu 
kawalerowi. A  potem spacery. W  p rz :ltjy;Tznych 
ogrodach Briililorwskiah nad Elbą wałęsał się ko- 
dzimami1 pan kawaler, zagubiony w  smętnych roz
myślaniach. Podziw iał cudowną rageneracyę v 
przyrod/iie, ietj dobroć i siłę, potęgę i piękno, fo.ci- 
nasz drzewo, a ono odrasta, zbierasz zboże, sby 
na wiosnę mieć nowe.

Ród ludizłd' nie moż.* przestać istnieć dla ego. 
że mu się podobj. Musi żyć, ,pomimo swej cądzy 
niebytu. pomCmn ognia, miecza, pomimo nienawi
ści . szalonych pasy i.

Cliodząc po ogrodach pan kawaler p"'ekona- 
ny był świecie, że w  tej samei chwili księżna 
mieczflilkowa z oczyma wizmiesionemi \i niebo 
przechadza się ipo swym parku w  Wiązownie.

N^gle zaszedł mu drogę strojny pazil: z bi- 
tetem w  ręku. Bilet pieczętowany dw om t gołab- 
loatry '>v*odę p jącemi, przeznaciumy był dla pan*, a 
tireść jego?

(C . d. n.).
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Kraków i Lwów to dwa płyca Rzeczypospolitej polskiej!
Dyskusya w sprawie Galicyi wsch. na konwencie seniorów.

Warszawa, 3 grudnia.

(Tele f.) (G.) O wiczoraiszem posiedzeniu kon
wentu Seniorów i Komisy i spraw zagranicznych 
podają następujące szczegóły :

-Pierwiszy 'zabrał głos prez. mini. Paderewski, 
K,tótrj powiedział, że pierwszą wiadomość o lcs e 
G-afcyi wschodniej! otrzymał listownie od gen. 
Rozwadowskiego. 'M ów  ca odczytuję ten list do- 
sławue z  uwagami i -rati-ą co do postępowania 
poilitj -czne-go. W  sprawie Galicyi wschodniej na
deszły' -da-łej spr®wozldia<nia od p. W ładysława 
Grabskiego i mecenasa Patka, doradzające ró
wnież oględne zachowanie się i wskazujące, że 
dla nas istnieją t-nzy ewentu i-lnośoi:

1) Albo możftwość podpisania traktatu,
2) Albo słamma o uzyskanie poprawek,
3) Ałbo wreszcie odmowa podpisu traktatu.
Oba. listy doradzają staranie się o poprawę

tfecyzyi ententy, (która, jak wiadomo streszcza się 
w  tern, że Pollsika otrzymuJS mandat w  Galicyi 
wćóhodlme^ na fat 25 i że Galicyi nadany zostanie 
adbeboy statut.

Poprawki
te m iałyby być w  tym duchu, że Polska nie o irzy- 
jhałaby mandatu ad-ministro-wa-hia Galicyą wscho
dnią, lecz że Galięya wschodnia powin.na-by się 
stać częścią składową Polski na łat 25. Dalej, 
zdaniem u ymiieuiony ch ministrów dążyć należy 
-do zmiany artykułu 32 o organizacy-i wojska w  
'Galicyi wschodniej, mianowłffif w  tym dbchu, ■ alry 
orgawteac., e wojskowe, (utworzone z ludności 
miejscowej, nie służyły jedynie do obrony tery- 
toryum narodowego. W reszcie panowie w  Pa
ryżu żądają zmiany art. 12, wedle którego roz- 
.wiązanie kw estyi -a-gramej m iałoby zal&żeć od sa
rniej G-aitóyf wschodnie-k Prem ier oświadczył, że,

nie może przedstawić zebranym oryginalnego 
tekstu traktatu organizacyjnego dla Gal<cyi 

wschodniej,
ułożonego p rzez eotentę, gd yż  tekst tan znajdu
je się obecnie w  ręku Naczelnika Państwa, u któ
rego odbywają się narady w  tej sprawie. Prez. 
ministrów ośw iadczył dalej, że porozumiewa? się 
z cudzoziemskimi swoimi przyjaciółm i i że z tej 
strony dano mu imde, ażeby nie porzuca? dotych
czasowego sw ego  stanowiska, gdyż jeszcze jest 
m ożliwość ikcnzystnych zmian. Do Paryża w y 
słano zawiadtoimfcnie, że

rząd polski absolutnie nie zgodzi się 
na brzmlienie statutu, 

a to zawiadomienie wysłano w  nocy za pośredni
ctwem speeyal-nego iku-ryefS. Położenie jest gro
źne, afc wcale nie rozpaczliwe.

Z kolei w dyslkusyi zabrał głos f i  Dą-bski, któ
r y  zakomunikował, że w  drodze prywatnej o- 
trzym ał z Pars ża odpis statutu dla Galicyi 
v"schodniej. Na życzen ie członków komisyi od
czytał p. Dąbski z teg0 statutu najważniejsze u- 
stępy. W edle brzmienia statutu-

granica Galicyi wschodniej cięgnie się na za
chodzie iinią Cieszanów-Osko o 10 kim. na 

wschód od Sanu.

W  ten sposób Przemyśl pozostaje po stmóć pol
skiej. Da1 ej postanawia Statut, że czele Galicyi
wschodniej stad ma gubemtatc r z prawem nomtaa- 
cyi urzędnik ów. Przy rządzie warszawskim ma 
być osobne ministerstwo dla Galicyi. Z  brzmienia 
statutu wynika, że ministrem tym może (!) być 
Polak. Natomiast do ^chrony interesó v ruskich 
mają stać na wysokich stJn«wiskach urzędowych 
Rusini. Ponadto przy każdem (? ) ministerstwie w  
Warszawie ma istnieć osobny oddział dla spraw  
ruskich. Gubernator mianuje rząd we wschodnie) 
Jałicyi z iniiŁStiteimk

Komoetencye sejmu galicyjskiego są bardzo 
znaczne.

Należą bowiem do sejmu sprawy kultury, oświaty, 
przemysłu i handlu, szczegółowe ustawy do 
ustaw ramowych i melioracyjnym, uchwalonych 
orzez Sejm warszEłwsfci, sprawy agrarne, a nadto 
wszystkie sprawy przekazane sejmowi galicyj
skiemu przez Sejm warzawski. Sejm galicyjski 
ma być wybrany

na podstawie pięcioprzymiatnikowesso prawa 
wyborczego, bez ■"óżnlcy płci.

Galicya wschodnia wysyła również posłów do 
Sejmu warszawskiego, wybranych bezpośrednio 
na podstawie obowiązującej c“dynacyl wybor
czej. Sejm ustala też granicę wschodnią, przj czem 
część Bukowiny przypada Galicyi wschodniej. 
Tę część Gałicyi ustanowi komisytai, złożona z 6 
członków, między nimi także jeden (? ) Polak.

Nad projektem- -tym rozwinęła się dySkusya, 
w której przed ewszystkiem pierwszy zabrał głos 
:pos. Dąbski, któn oświadczył, że

punkt ciężkości załatwienia polskiej granici 
wschodnie) leży w  Londynie.

Temu też należy przypisać ntekorzj stny dla nas 
obrót. Zifcmietn mówcy należy się odwołać do rzą
du, parlamentu i społeczeństwa angielskiego, 
przez

wysłanie specyalnej delegacyi sejmowej 
do Londynu.

P. Głąbiński proponuje, aby w Sejmie ułożono 
program rozwiązania problematu wschodniego i 
na podstawie zgody wszystkich stronnictw prze
prowadzono energiczną obronę.

IP. Dubanowicz w yraził zdarfe. że należy w y 
brać komisyę ze wszystkich strąfeńictw polskich, 
któraby się zajęła sprawą k-resów- wchodnidi i 
wogóle sprawą stanowiska Polski wobec Angffl.

:P. Lo-ewcnstem ośw iadczył m iędzy innym i: 
Jesteśmy społeczeństwem anglofobów i nie li
czym y się z istriejącym- stEuem rzeczy, ale z  ta
kim jakbyśm y mieć chcieli.

Z  Anglią może rokować tylko rząd,
a nie jakaś deputacya sejmowa, albowiem Anglia 
jest państwem o stosunkach uporządkowanych i 
nie zgodzi się na w ygryw an ie parlamentu i  spo
łeczeństwa przeciwko L loydow i Georgowi. Nie 
m ożem y też przyjm ować na siebie odpowiedzial
ności-, skoro do -działania po-wola-ry jest w y łą cz
nie rząd -polśki. M ów ca zw-ra-ca uwagę na zec 
ostrzenie się kwestyi żydowskiej. .Przy dzisiej- 
szem eon dominium polsko-rusfciem w  Galicyi 
wschodniej ludność żydowska tej części polskiej 
zajmowałaby stanowisko niezdecydowane. Sta
nowisko Iu-dności żydowskiej, niejednokrotnie by
łoby inne, niźli tego wym agał interes polski, a to  
w yw oła łoby odruchowo- ogromne wzm ożenie się 
prą-dów anty sem-iokioh- w Polsce. M ówca dora
dza wobec teg-o,

ażeb^ rzrd ujął rzecz w  swoje ręce silne, aK  uve- 
jest zdania,

ażeby leh iy Sejm miał powziąć jakieś -uchwały 
-bez ręko-jmi- ich urzeczywistnieria.

'Po przemówieniu p. Kamienieckiego zabrał głos 
p. Daszyński, który omawiał -rokowania z  Rusina
mi i popieranie (? )  separatyzmu ukraińskiego 
przeciwko Ros-yi.

Delegat w schodui-o-gali cyjj-slkiego Komitetu w-e 
L w ow ie  dr, Lów enherz apelował gora-co do rzą 
du, ażeby

traktatu z takieml postanowieniami co do Galicyi 
wschodniej nie podpisywał.

P. Skarbek poddał w  wątpliwość jakiekolwiek 
układy z  Rusinami, gdiyż mogą oni podpisać układ, 
a- potem, jaik uczy doświadczenie, nie dotrzy
mać go.

P. Niedziałkowski krytykow ał postępowanie- 
wobec rządu Petl-uiry i za-rzucił, że wojska jego po^ 
traktowano jako- liieprzyja-Giolisikie, rozbrali-ając je 
p rzy  --przejściu na stronię polską.

K-s. -arcybiskup Teodor&wicz zauważył, że nie
dawno rozmawiał % pewnym Ukraińcem, Iktóry 
w yraz ił się, że

gdyby k<>alicya dała Rusinom linię Bugu, to oniby 
takie) decyzyi nigdy nie akceptowali.

i riaazej -woleliby należeć do Po-l-ski, aby -ty Ilko być 
ra-zem. P-rzy innym -bowiem układzii-e Polacy w, 
pewnych okolicach m ieliby nr-z-ygni-atającą w ięk
szość. T c  .pogłoski dają wyraźnie do -poznania, w  
jakim kierunku -pójdzie polityka- ukraińska. M ów ca 
w yraża  -obawę, że w yw ro tow a  agitacya ruska w  
razie condomiąiium wzm ogłaby sio ba-ndżo i utru

dniłaby -skonsolidowanie -Pófeków. W  rokowaniach 
z  koahcyą położono n i -to szczególny nacisk. Da- 
lej podnosi ks. Teodtoow !,cz z uznaniem zdanie p. 
Lóweusfteiua o  żydach i -wyraził o-pinię, że

p. Lowenstehi powinienby pojechać do Londynu.

0-piinia ta- w yw oła ła  -gwa-łt-ow-ne sprzeciwy wśród 
obecnych -na posiedzeniu posłów żydowskich Tho- 
n-a i tkilnbauina. W  dalszym ciągu swego prze
mówienia ks. TeiOidb-rowiiC-z nie donad-aał jednak 
-wysyłania delegacyi sejmow-e-j dó Londynu i zau
w ażył, że w  mii-ej-soe delegacyi mal-eżalóby może 
wysiać prez. min. Paderewskiego, który jednak 
nie m ógłby nic uczynić -dopóki przesilenie -gabine
tow e  nie zostanie zakończone. Gdyby bowiem d 
P aderewski pojechał tam ni-e jaiko Pff-ezes gabinetu, 
powaga jego byłaby znacznie uszczuplona.

P. lcs. Lutosławski ipoddai ostrej k rytyce

małą sprawność ,nasz©j dypłomhcyi,

zarzucając, że każdy z naszych repreizentantów" 
praouje na- własną rękę, i niema m iędzy nfimi ko- 
ordynacyi.

■Prte. Paderewski źabnawtszy fptonownl|e gło-s 
od-pcwiatda -p. Niedziałkowskiemu, że o -rozbrojeniu 
oddziałów  Petl-uiry wie ma żadnych bezpośrednich
1-nf-ormanyi, gd yż by ły  to zarządzenia w ładzy 
wojskowej, przyipus-zcza jednak, że chodzi tu ra
czej tyliko o  bandy grasujące. Delegaci Petlu ry w 
Wars-zawie -nie mieli należytych pełnomocnictw i 
-rząd wie mógł z  niimi na seryo pertraktować. Co 
się tyczy  samej dyskusyŁ, -powiedział mo-w-ca .o so
bie, że jest człowiekienn sentymentu i że ten

sentyment ciągnie go w  stronę Lwów a.

Powiedziałam  kiedyś —  ośw iadczył Paderewski 
—  że —

K r^ ó w  i Lw ów  to dwa płuca Rzeczypospolitej 
polskie).

Jeżeliby w ięc L w ów  odcięto, bylibyśmy skazani 
ńa żyw o t suchotniczy. Da-lej nie radził mówca 
wysyłania: deputa-cyi sejmowej ao Londynu, gdyż 
iniemai w  Sejmie n-wb-go, ktoby władał należycie 
językiem angielskimi Wynl-kii takie delegacyi by
łyb y  mmi-maln-e, g-dyż deleg-acya nie przedstawia
łaby przeciwwagi opinii świ-ata. L loyd George je
szcze dawniej- swego czasu oświadczył:

Możocie łlczyć na i^sza Pomoc, ale o granicach 
wschodnich nie mówcie.

.W o b e c  skonsolidowanego systemu angiel
skiego pa-rl-am-ent angielski zajmuje się tylko ust-a- 
w-oidawistwem, a nie polityką, którą prowadzi ga
binet. Panowie w ięc  przez wysłanie delegacyi 
-sejmowej- moglibyście uzyskać sukces . tylko w 
itaJd-m razie, gdybyście potrafili obalić gabinet an- 
giełski (wes-ołosć). Dalej mówca doradzał oglę
dność y o w ą , gd-yż wykonanie traktatu wersal
skiego zależy od- koalieyi. W  dalszym cia-gu prze- 
mów-ieniia m ów ił p. ’ Paderewski bez ogródek o 
swojej .r.aezbędn-ośd, gdyż xm  widza nikogo, kt-oby 
go  mógł zastąpić. W  <rą-gu -dalszym oświadczył 
Paderewski:

Dałbym p. Daszyńskiemu wszystkie kwiaty, na 
Jakie mnie stać, gdyby on został prezesem mini

strów.

Tu jednak nie chodzi- o miskę soczewicy i 
mówca zdaje sobie sprawę z tego, czem był i 
czem  jest. W reszcie zauważył Pa-derewsid, że" le
żeliby miał jechać z&gna-nieę, to musi pujechac ja
ko reorezenitan-t rządki, beiz ż-adnego zniesienia 
władzy. Dom-a-ga się tego nie d:la własnej amb;- 
-cyj, gdyż w ciągu- wojny -miał przystęp do naj- 
wybitnieijiszych m ężów  stanu i m iatoy go i ter-az 
i potrafiłby działać ja-ko człow iek prywatny, po
jechać jednak może -albo jolko szeregowiec, albo 
jako prezes gabinetu. Na Praw icy -powiedzenie to 
wyw ołało huczne oklaski. %

-Na wniosek .p. Stanisława G-rwbskiego

dalsze rozpatrywanie sprawy przekazano konti- 
syi dla spraw zasrarjcz! ych,

która ma się bezpośrednio zebrać | której przed- 
łożiuhy zostanie oryginalny tekst statutu orga
nizacyjnego Galicyi wschodniej.
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Trójdzfelnfcowy Zjazd kolejarzy w Warszawie.
■Warszawa, 2. grutdria.

(P A T ). Od niedzieli obradiuje tu trójdzielnico- 
w y zjazd delegatów

Polskiego Związku koleiowców 
przeciwstawiający się utworzonemu przed ro
kiem Zw iązkow i zawodowemu koleiowców. Na 
zjazd przybyło  76 delegatów. Do prezydyum 
Dowolano na przewodniczącego inżyniera Do- 
brzyckiego z Poznania, ai na wiceprzewodniczące
go p. Ziemiańskiego z Przem yśla i Nowakow
skiego z Radomia. -  .

Przy jęto  1
wnioski głównego zarządu

tej treści:
1) Zjazd delegatów poleca głównepiu zarzą

dowi, aiby poczynili starania o przyspieszenie psree- 
pro wadzenia regulaicyi poborów:;

2) Zjaad delegatów poleca głównemu Zarzą
dowi, aiby poczynił starania o  polepszenie aprowi
zacji, dostarczanie w.ęglai i drzewa, oouwia, u- 
brań td.

Ponadto powzięto szereg uchwał, które spe- 
cyalna delegacya przedłożyła Naczelnikowi Pań
stwa i M arszałkow i Sejmu p. Trąmipczyńskiemu. 
Uchwały te opiewają:

1) Zjazd protestuje przeciwko; prow izoryczne
mu (na lat 25) przyłączeniu wschodnie! Małopol- 
siki do Polski i oświadcza;, że  ziemia ta krwią pol
ską zlara, pozostać musi z Polską nut w ieki złączo
na, a polscy pracownicy kolejowi gotow i są czyn
nie odeprzeć zamach na kresy.

2) Powołu jąc się na życzen ie polskich pra
cowników kolejowych, oraz całego społeczeństwa 
polskiego na> Litwie i Białoruś, żąda zjazd defini
tywnego wcielenia tych prastarych ziem polskich 
do Ojczyzny i zwraca się z apelem; do Sejmu, by 
nie czekając na rozstrzygmecie koaiicyi, sam uro
czyście ogłosił inkorporacyę tych kresów.

3) W alny zjazd protestuje przeciw ukrócaniu 
prWw wyborczych szerokich rzesz pracowników 
państwowych i prosi Sejm, by  projekt ukrócający 
prawa obywatelskie urzędników odrzucił.

4) W alny Zjazd żąda, ażeby ao służby katlejo 
wej na kresach wschodnich i: zachodnich powoła
no tylko Polaków i to ludzi irirod<*wo uświadomio
nych, uczciwych i czystych po zaciągnięciu opnfl 
o rich P. Z. K.

5) Zjazd domaga się sprężystego zarządu ko
lei, bezwzględnego tępienia łapownictwa, złodziej
stwa i nieposzanwania władzy, zarazem żąda 
ni-eustępować wobec -terroru stosowanego coraz 
częściej p rzez p racow rk ów  kolejowych, odnośnie 
do w spółtow arzyszy pracy i w ładzy kolejowej.

6) Zjazd żąda bezpłatnego nauczania języka 
poISUego w  Poznańskiem i ra  kresach wschodnich,

7) Zjazd domaga się niezbędnych artykułów 
żywności. jakoteż ubrań i bielizny w drodze do
browolnej, a nie dopiero pod raciskiem strajku.

8) Zjazd domaga się jak najrychlejszego znrga 
różowania i zjednoczenia całego kotejnictwa pol
skiego, poprawą- bytu em erytów, w dów  i sierót 
po pracownikach kolejowych, których nędza jest 
bezprzykładną. Dalej utworzenia teczri-c r sanito- 
ryów  w  uzdrowiskach i tniejseach kąpielowych, 
dla pracowników kolejowych, zaliczenia lat w o
jennych w  stosunku' 2 lat za jeden rok aż do 1. li-

NADESŁANE

W  sobotę, 6 grudnia o godz. 7-mej w 'eezór

stopada 1918, aby restaufacye i buiet\ kolejowe 
wydzierżawione były P. Z. K., który przy pomocy 
em erytów, wdów i sierót kolejowych prowadzić 
je będzie we własnym zarządzie, a zysk obracać 
będzie na wsparcie dla najuboższych em erytów, 
wdów  i sierot po pracownikach kolejowych.

Odnośnie do strajków i biernych oporów  ko
lejarzy, mających zresztą uzasadnienie w ogólnej 
nędzy pracowników kolejowych, zjazd stoi na 
stanowisku, że jest świętym obowiązkiem choc*aż- 
by o głodzie i chłodzie wytrwać w  obecnych naj
cięższych czasach na posterunku, stać ną straży 
pracy i utrzymać ruch kolejowy za wszelką cenę, 
byleby tylko przetrwać i doczekać się lepszej 
duli.

Marszałek przyjął delegacyę
o godz, 12 w  południe. W  odpowiedzi'na- przemó
wienia delegatów zijazdlu ośw iadczył marszałek, 
że obowiązkiem wszystkich kolejowców jest zwal
czać zło dopóty, dopóki wszyscy pracownicy nie 
staną na wysokości zadania, jako prawdziwi ofcy- 
watele-kolejarze. Oni sami pow inri w y tężyć  sw o
je siły, aby 'Państwo miało zaufanie do kolejow 
ców . Dalej ośw iadczył marszałek, że wszelkie 
w ygórowane podniesienie płac, terror i1 strajk u- 
waża za zgubne, że w ie, iż 95% kolejarzy zasłu
guje na zaufanie, a pozostałych 5 p-rc. trzeba po
skromić i uświadom ić. Wkońcu prosił delegatów 
o powiadomienie go o każdym wypadku terroru i 
nadużycia.

U  Naczelnika Państwa
zjawiła się delegacya o  godz. 1.30 Naczelnik Pań
stwa po wysłuchaniu przemówień delegatów, o- 
świądczył, że wszelkai partyjność związków- za
wodowych powinna być wykluczona i prosił o 
iy frow ą listę osób Z. P. K. wedle dzielnic.

P o  wyczerpującej dyskusyi zjazd dokonał 
wyboru zarządu głównego. 

Przewodniczącym  został wybrany p. Lekki, 
pierwszym wiceprezesem Michalski, drugim No
wakowski, a na członków zarządu pp. Dobrzyoki, 
Przeko.sowski, P iotrow icz, Kołodziej, Sulikow
ski, Kocar, Kąkol, Berliński, Czech. Święcicki, 
Brzeziński i Zagajewski. W  odpow iedzi'ra  ode
zw ę rady okręgowej Polskch Zw iązków  zawodo
w ych  zamieszczono w  pismach z dnia 28. 
listopada powziętą uchwalę dej treści: W a l
ny zjazd delegatów Z. P. K. wszystkich dzielnic u- 
chwala uroczyście pozostać w obecnych najcięż
szych dla naszej O jczyzny i społeczeństwa czas: cli, 
na posterunku i pracować choćby o  głodzie i chło
dzie ze zdwojoną energią, aby tylko społeczeń
stwu przyjść z pomocą i zarazem uważa za obo
wiązek 'święty starąć twardą falangą przeciw 
tym, którzy nie oglądając się na nędzę w  'kraju i 
niedolę w wojnie, będącej O jczyzny, pilnują 'tylko 
swoich osobistych spraw chociażby uzasadnio
nych- i nie bacząc na dobro ogółu, nie pomną, że 
ow oce zwycięstwa naszej sprawy ojczystej spoży
wać mogą dopiero nasze przyszłe pokolenia. W o 
bec nieukończeni a obrad w ciągu 3 dni dyrekc je 
-główne przedłużyły urlopy delegatom do czwartku 
włącznie.

„Żydów ka11, opera w  5 aktach 
pp. Kprol-ewiicz-W-aydoiwą i Ign. 
głównych

Fr. Ha|evy‘ego z 
Mannem w  rolach

SPEC Y/i LI ST A CHORÓB SKÓRNYCH I WENERYCZ

Dr. A. SCHWARZ
wkundarynsz szpitala now necho. wdyaujo od 12 — 1 

i 2-JO— 5 Lwów , Kraszewskiego 11. part. 2676

Nadchodzi zima, a z nią w ra 
ca ją do dom ów szczury i myszy 
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K  A  P S
M 6 ry  betw xsglQ ,ln ie łę p l  szczu ry  i m yszy.

Żądać w  aptekach i składach aptecznych. 
W yłączna sprzedaż preparatu „K APS" na Galicyę

Dom handl. J. LESERKIEWlCZ
Kraków, Rynek 11. Rzeszów, Rynek 21

K R O N I K A .

Repertuar Teatru  miejskiego.

W e -środę, 3 grudnia o godz. 7-mej w ieczór: 
>,W esoła w dów ka", operetka w  3 aktach Fr. Le- 
hata z pp. Miłow-ską, Brzeską, Kuligowskim, Ju- 
'Stianem, Niedzielskim i Folańslym.

W e  czwartek, 4 .grudtera o goldz. 7-mej wie cm 
„A ida", opera w 4 aktach J. Verdi‘eg-o z pp. Koro- 
lewjcz-Waydo\vą, Ostrowską, Kasprowie sową, 
Okońskim, Hor-nerem, Mannom, Wiklińskim i Je- 
leńskam.

W  piątek, 5 grudnia u godz. 7-mej w ieczór 
po raz pier wszy „Zasad zka“ j sztuka w  4 kitach H. 
Kiytcnmaeckers^ z pp. Maćhnowską, Barwi-ńską, 
Żelazowskim, Battvińs'kim, Michałowiczem, Bie- 
lecikim i Hi-erowskam,

W  sobotę, 6 grudnia o  godz. 3 po poł. ..Kor- 
dya-n" Słowackiego w  niezmienionej -obsadzie.

Repertuar teatru lit.-art „CZWÓRKA** (ul. 
Szaszkiewicza 1. 5, naprz. żandarmeryi): 2020

Program  VI. do czwartku 4. grudnia. Prolog — 
S. Michałowski. „Dramat kinematograflcizny" A. 
Wlasta (Anda Kitschman, M. Halicz). „Jeniec z 
haremu", farsa z francuskiego (A. Milska, N. Nio- 
vilia, J. Szynuilska, Z. Orw icz, J. Rygicr, M. 
W-pdheiim), „Faun i Nimfa**, sketeh śpiewny A. 
Wł&sta (Ain,d!a Kitschman —  J. Szymulska). Nowe  
nuimery solowe wykonają Anda Kitschman, 5. Mi
chałowski, M. Wimidheim. Konferuje S. Michałow
ski. Początek o godiz. 7.30 w i«cz. W e  czwartek 
4. grudnia ben&fis S. Michałowskiego. 20020

(g )W  grudniu. P o  listopadzie o znamionach' 
iutego. Przyszedł grudzień, luchara-MeTyzowany 
na marzec. Błoto pod nogami1 i dżysta aura przy 
nieokreślonej wietrznej temopi naturze, czynią 
pogodę iście nieznośną.

(g )  W śród wystaw sklepowych. Przechadz
ka ulicami, rojącemi się od okien sklepowych, 
może w  i-stocie doprowadzić Lwowianina do 
czanrej melancholii'. Pomimo tylu Tow arzystw  do 
walki z  lichwą, większość sklepów bławatnych 
w e Lwow ie' ubrawia ją tak otwarcie, że horen- 
dalne ceny wystaw ia Ja\vn'e za oknem -wystawy. 
Koszula męska, bardzo skromna kosztuje 240 ko
ron, kapelusz pilśniowy 360 koron, trzewiki 600—  
700 k-oroni, a o garniturach nie chce się wprost 
-mówić.

>(s-i) Nadzwyczajne zgromadzenie stow. dru
karzy „Ognisko** odbyło się w  niedzielę w sali 
własnej -przy licznym współudziale członków. Na 
porządku dziennym była sprawa podwyższenia 
wkładki ■ oraz powiększenie ząpo-móg dla pozba
wianych pracy, chorych, inwalidów it-p. P o  wysłu
chaniu rzeczowego referatu i przeprowadzeniu dy
skusyi uchwalono podw yższyć wkładki z 3 k. 50 
ha. r.a 10 kor. tygodniowo, a zapomogi podnieść 
o 200—300 procent. W reszcie zastępcą przewodni
czącego wybrano p. A. Bobera.

(s-i) Ojciec św  .tp*ządza zbiórkę na rzecz dzie. 
ci w trze,ci dzień świąt B ożego  Narodzenia..Zbiór
ka obejmie gotówkę, odzież i leki. Korzystać bę
dzie z niej -dziatwa środkowej Europy.

(zet) Mikołaj Wasilko został zamianowany am
basadorem republiki ukraińskiej w Berlinie.

(s-i) Zarobek ręh.cza a pracującego umysło
wo. Rębacze liczą u jias 200 koron za siedem go 
dżin pracy. Ile zarabia za taki sam czas pracy rad
ca sądowy?

W  Czechach stanęło 60 cukrowni. Cz. biuro 
pras. donosi,, że w-slknitek: katastrofy śnieżnej i  rr.ro 
izów pozostało w ziemi 25 prc. buraków, co pow o
duje stratę półtora; miliarda- w  koronach czeskich. 
Dalszym skutkiem; katastrofy śnieżnej jest zam
knięcie 60 cukrowni.

Czechy najreakcyjniejszem państwem w  Eu
ropie. „P rager Tagblatt" z d. 19 listopada Przy
tacza; m owę przyw ódcy niemieckich so-cyalistów, 
byłego posła dra Józefa Seebgera z dnia 16 listo- 
■pada na zebraniu partyjnem. W  m owie tej Seeli- 
ger między innemi oświadczył, co s:ę tyczy wa- 
r-unkćlw, w których Niemcy żyją w  republice cze- 
sko-Słowaddej: „Oburząjącem 'est -poddanie je- 
dinogro narodu dtu-giamu, -ale jeszcze liardzicj obu
rzając em i nieznośniciszem jest Poddanie pr-ole- 
taryatu jednej -Trarodowości —  pod władzę prole- 
taryatu innego narodu. A dalej mówi Sceliger, że 
repubFka; czesko-słowacka jest najbardziej rcak- 
cyjnem państwem' w  całej Europie. \ z punktu 
witHaenia demokratycznego stosunki w  czesko- 
słowackiej republice *.są prawdzi-wem oszustwem.

(—) „P r zy  ferbełku**. W czoraj w  południe je
den z  ajentów policyjnych zastał w mleczarni 
Oołdy Haku, przy ul: Sobieskiego 1. 28, czterech 
młodzieńców, grających ,.w ferbla". Leżące na 
stole raeniądize w  kwoei-ę 8 kor. «0  hal., oraz ta
lię kant ajent zabrał, a graczy odprowadzono na 
hrspekcyę polieyi. Sprowadzonych: lS-Jetniegc
Sta'n;isławia Górnika. 19-lebtiego Marka. M ań ®  1 
18-letniego Joa|hima Boh,rera, nie mogących się 
wykazać żadną, uczciwą pracą, or*z z pcrwodn 
braku jakicŚŚblwSck dokumentów, zamknięto ^
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arfeztach. C z w a r te j gracza Mdhała Wilure. li
czącego  21 lat po sprawdzeniu tożsamości osoby, 
pozostawiono na wodnej stopię.

{ _ )  Niedelikatny złodziej. Do mieszkania 
1-zaka Diamanida, przy ul. Słowackiego 1. 6, wszedł 
wczoraj nifcsipostrzeżene złodziej i zabrał garde
robę i  obuwie wartości 6300 kor. Bezczelność 
su ą posunął złodziej do tego stopnia, że zanie
czyścił przedpokój. Naiciekawszem jednak jest to. 
iz  ;pani domu była obecną w  mieszkaniu ppctczas 
kradzieży.

{ — ) Samobójstwo. Szeregow iec Antoni Rort- 
dz eia. liczący1 23 lat, w  koszarach przy ul. Tea- 
tyń sklej usiłował wczoraj odebrać sobie życie 
wystrzałem z karabinu. Desperata odwieziono w  
stanie bardzo groźnym do wojskowego szpitala^ 
gdzie wkirótce zakończył ż y c ;e. Przyczyną samo
bójstwa miała' być obawa Przed1 karą.

(— ) Specyalłsta. Leonowi Rosenga-teuowi 
w  pociągu Rawa Ruska-Lwów1, po wycięciu kie
szeni skradł wczoraj jakiś rzezim ieszek portfel z 
1046 ketr. —  M aryi Nizińsfciej, która wczoraj przy
jechała z Sandomierza przez Rawę ruską do Lw o
wa, w tunelu na dworcu kolejowym , zdaje .się ten 
sam jspecyaksra11 rozciął na 'ewym  boku włóc®- 
fcową koszulę i otworem  tym  W yjął n iepostrzeże
nie ksćążed rkę z 1000 kor.

W  z»czarowaną krainę cudnej wróżki, Fan- 
tazyi, przenoszą nas oibrazy, w yśw ietlane obecnie 
w  kinoteatrze „Nowości11 przy ul. Legionów 1. 5. 
W izye da-iekiej przyszłości rozsnuwa n im :5,7. cud 
świata11 i wywołu je irezwyikle emocye. Milioner 
amerykański John Nelson, zwany „królem ubo- 
g e h 11 z Powodu swej dobroczynności, to idea
lista i marzyciel, który o/uje się niedobrze w  du
sznej atmosferze ?0 wieku. Wskutek zabiegów 
magnetycznych po.en.ffa w  letarg, - którego bu
dzi s’ę po 100 latach. Jest u szczytu swoich ma
rzeń. gdyż znąchodzi ludzkość w  idealnych w a
runkach bytu a symbolem czasu są cudowne 
wyusllazki, tek telefony — d:a'lckov dzć. automobi
le 'rte-w-ietrzne. p rom ien i Marsa, itd. JedruRj i w  r. 
2000 kultura nie stw orzy człowieka doskonale 
szlachetnego ■: Nelson ginie z ręki zazdrosnego 
irv;a|z. który skierowuje nań ś nr erb onośn-e pro
mienie M irsa. Program  uzupełnia zoakonrta kom. 
.Tajem nicza skrytka11, pełna komicznych epizo
dów.

se wać z nador dodatnimi wynlksmi. M e 5T»lament-Spiec,S 
posiada dodatek mentolu, który potęguje < ziałan.a znaj
dującego się w  preparacie mezotanu, ułatwia wchłanianie 
się, usuwa objawy zaDa.neei znieczula ból wcześniąj. niż 
zacznie się zbawienne driałnius mo^otaau. .. dkakrotne, a 
nieraz i jednokrotne wcieranie preparatu MesoUment- 
Spiess usuwa uporczywe* o t  re bólu reumatyczne 1 
neura.giczne mięśni, stawów 1 uożci. Ządaó wsiądzie  
w  rurkach metalowych pojemności koło 40 gramowe

Spoaob u iy c ij znajduje się przy kaidem  ory- 
ginalnerr. opakow aniu. 18827

M e so łam e n t -S p  ess,. R o łe rm m afyczn e , eural- 
g i:*n e ; re ‘im ?tv*iu  s taw ow y  ustępują pod w> łvwem  
pren tretów  s-ilicPou-ych, Utó-e po ,te«łsi.t specyficzny 
wpływ na s t a w  i urośnie. zwłaszcza dot :n ‘ęte zapale
niem. Jednak stosowane do wewnątrz. preparaty salicy- 
low e ■ w  więk' zych ilościach wywieram  często zgubny 
w eływ  na żo‘ądek (podrażnienie), sfcrce (obniżcn'e ciśrre- 
nia krwi) i nswnt nerki (białkomocz, zapelcnie nerek). 
Stosują-.- zewnętrznie rpoSobem weterania w  skórą odpo
wiednio przj rządzony preparat M eso lam ent-Spf t*S osiągi 
eią usuwanie bólów, bez niepożądanych w pływ ów  ubo
cznych. M eso lfim ent-Sp iesś, jako zewnętrzny preparat 
tal cylowy przyrZądzon-- na lanolinie, tłuszczu najłatwiej 
i i ajszybciej wchłaniającym sią i udelikt niającym skórą i 
nłe posiadającym przykrego zapachu, daje sią łatwo slo-

Na srebrnytn eftranie

Ekonomista.
Kronika „Ekonomisty"

(Sp.) państwowa Raoa Chenti :mą. „Monitor 
Polski11 z 26 hm. ogłasza zarządzenie ministra 
przemysłu i handlu, powołujące dio życia Pań
stw ow ą Raldę Chemiczną w charakterze organu 
dbradczego ministerstwa przemyątu i handlu. Za
daniem Państw. Rady Ghemicznćj jest występo
wanie so inieyatywą w sprawach, dotyczących 
przemyMui cłiemicznego w  Polsce, wydawanie 
fachowej opinii w zasadniczych spruAach prze
mysłu chemicznego i o  przedłożeniach prawo
dawczych, przemysłu chemicznego dotyczących. 
W  składi Radv wchodzą delegaci ministerstwa 
przemysłu i handlu i innych minfetetstw. jako też 
reprezentanci najwyższych uczelni i  tow arzystw  
naukowych.

(Sp.) P rodukcya ropy w  rew irze  drohoby- 
ckłm. (Październik 1919). „Przem ysł naftowy11 
podbje wypik i p><j'd-ukcyi ropy w  październiku- br. 
W ykazuje ona w  połówmaniiu z wrześniem hr. 
zmn'ejszen'e o 66 cystern, wynosi bowiem 5122 
cystern wobec 5188 cystern we wrześniu, -br. 
Dzienna ipjiodukcyai wynosi przeto Przeciętnie 205 
cystern ropy. Z tego przypada na Borysław  2404 
cys/tern, -na Tustanowiee 1882, m  Mrażni-cę 836 
cystern. Zmu'e.iszen:e .prod-ukcyi w  październiku 
br. ipioraosfaje w  związku z trudnościami w  upro
wadzaniu mąteryalu i z brakiem środków tran- 
sportowych. Na producentów-rafi-nerów, t. j. na 
przedisźęb orstwa. ra ftieryjre . -mające swe własne 
kopaln i, wypadu z pfćdukcyi październikowe: 
część większa,., a miariowice 2963 cystern, na 'Pro
ducentów czystych, t. i. n‘ e 'posted-ającj ch rr.fnic- 
r>i. 2159 cystern. v

O&p.) On!. Karpackie Tow . Naftowe. Akcye 
Gaf. Kajpeck:ego To-w. -raft. b y ły  w  ostatnim czo-
l-ie or-ze-cJmKite-m wielki cli, transakcyi. j.’ k -donosi. 
..Przemysł na ftow y11. P o w ;tórą cześć tyci’ akcjd 
przeszła, z dosiadana wi.cd, .,1-m'on-ttanku11 na in- 
iffl -fnstytucyę fn-ansowa w  Wiadtdn. Przyru-' 
s-zczają, f:ź, ta ziniapa wkąstio-śoi odbywa się z p de
ce, n'ą zagranicy, które) zamtę-re-sowanio' sio ..Kar
patami'11 ma być przyczyną szybkiego pndskocze- 
n'a ktnrstt tych akcvi \ ■ ostatnich dniach o prze
szło K. 3400 od1 aikcys.

POSZUKSWA.. II ZAOBNIONYCN
500 Koron dam  za w tew zan fe adresu pani Elżbiety z 

Les';ich Dziubińskiej. Oferty sub „Pewność" nadsyt"ć : 
V^aiszawa, Biuro ogłoszeń Metzla, Marszałkowska 130.

18785

g j  NAUKA i  ftfYCKGWAKBS ^
N a  m an do lin ie  i gitąrzs piynnie grać z nut w  8 tygo

dniach pod gwarancyą wyucza Pedagog. PI. Bernat 
dyński 12, II. p. 8. Zgłoszenia od 3 -b . 2533

a : PC SADY I PRACA 1
Fachow com  podejmującym sią przeprowadzenia czynno

ści eksploatacyjnych drzewostanów lasowycl, oddamy 
natychmyiat wy ąb kloców i wyrób produktów drze
wnych w  kilku rewirach. Szczegółowe informacyc u- 
dzieli Parow i fabryka stolarska . 0 :koa“, S-ka z o j  
odp. Biuro centralne Lwów , Kopernika 19. 2Ó02

Firm a speiiycyjna poszukuje kantorzysty, inkasenta, eks- 
pedyąnta kolejowego i panny. Pierwszeństwo mają ob- 
zna,„miotle ze spedycyą Oferty Biuro dzień. Briicka 
Kościuszki 2, j>od , Posada". .2642

M ło d a , elegancka wdowa ńnyttnE wiecznrem jako lok- 
torka lub towarzyszka konv/ersacyi polski"’ i niemiec
kiej. Wiadomość do Administracyi .Gaz. Wie z . *  pod 
, Zosia*. 2650

K oW al dobrze l.-ujący z ognia zostanie przyjąty na ko- 
rzystnych wtnunkach przez firmą W . Chudzikowskiogo, 
uk N a  Błonie 1. 22. 2b55

KOLPORTERÓW
do rorrompł*te* gasa! poszukują sią  

ftdtjkhmlasA
Zgłoszenia do Administracyi „Gazety W ie

czornej, Sokoła 4

i : MIESZKANIA, L9X4Ll M
2 lub  3 pokoje kawtderskie. nieum ebi-jwane, w  śród

mieściu poszukiwane. Zgłoszenia: itlikuszewski, Snop" 
kowska 33. 265*

i KUPN®, SPRZEPAA, SAM1ANA 1
M rfidol nę głoską i gitorą znakomitą sprzedam. F 

Bsrnardyński 12, II. p. 3, od 3 - 6 .  253

O k azy jn fd  do nabycia: otoma iy, kanapki, łóżka składane, 
s afy. stoły, krzesła i różne inne meble. .D oioteum ' 
Sapiehy 3 ). 2588

K u pu je  i piąci najlapaze ceny za rzecZy używc ic co
dziennego ” żytko, artystyczne, luksusowe, ubrania mą 
skie, sukmo damskie, buty, buciki, kalósze, dyiyany, 
bielizną, pościel, poduszki. Kupno i sprzedaż rzeczy 
używanych, Pańska 11. 2645

S p rz e d a m  okazy jn ie  n a rożn ą  p a rc e l: w  #ró ;ni eściu, 
o k ó ł ) 180 sążn i. Zgłoszenia: Admin. „Dobra lokacya*, 
okazicielowi kwitu* 'icuo

Z a z d r o ś ć !
Premiera w  Kinoteatrze „KoperlUk**.

Ktokolwiek jes-teś Czytehiilku (uiczko), miły (a), 
liśii przeczytasz fejleton -niniejszy, pójdź w progi 
teatru „Kopernik11, albowiem ujrzysz tam w ycza- 
am any ktraj, za toóryni bez wyj^feu tęsknimy 
wszyscy.

Włochy!
Czy jest cuduiejssry dźw ięk! Ojczyzną Daimc- 

go, ziennla, kipfe  zamieszikał Michał Anioł! „Ka-źidy 
człowiek —  powiada Sieukiewićz —  ma dw ie oj- 
czyzmy: swoją najbliższą —  i W łochy11. Nie zmam 
trafniejszego zdamia, ujmującego naszą tęskin-o-tę 
km tej krainie pjęrcna i słońca.

W ^ ch y  są tłzim, na którern rozgryw a  się dra
mat dwu scpc. Tam, gdzie Otello męczył Sw? za 
zdrością 'Desdemioiięi, hrabia, de Ćflfatons poznaje 
Cudnej uroefj ■ tanc&itkę. 1 W iotka, urocza, o  głębo
kich oczach porywa ipubliczność. A le  tatnc-eftva nte 
cz,iijc się ,zby t zdrową, w ięc porzuca scenę i w y - 
eżrfia n&d morze. Rój wielbicieli otacza ią, Pokój 
ej —  'to istna or^mżerya, a kw iaty przypominają 
.-.i tych panów, fctóray hołdy ije] składają i piękna 

ricerku śmieje isaę z nteh.

Ty lko jeden. . .

Je st  to w ła ś n i hr. Chalons-, h którym najchę
tniej rozmawia. Nadchi dzi chwiia taka, że toinceu- 
ka, fctóia w  międizyczasp wróciła na scenę, nie 
jest jednak zupełnie zdrowa i mdleje w  czasie 
przedstawieiniLa. W tedy lirabia, pfi-arowywa jej swą 
miłość. Tanc-enka zosraje jego żoną. Żyją jakiś azas 
Szczęśliwie, lecz w  sercu hrabiego lęgnie się w ąż 
zazdrości. Zia-wWi się bow'iem jeden z dawmych 
wielbicieli i niby cień krąży dokoła hrabiny. Ob
myślana intryga na pozór dcgje im obojgu winę, 
ale tancerka w  gruncie rzeczy kocha tylko s wego 
męża. rfrafita ,w  poryw ie zazdrości w yzyw a  
pseudo-rywaia na pojedynek. Jednak do ipojedyn- 
isu nie dochodzi. -Rozszalały, mści się hrabia w^nia-j- 
strawziniejszy spoSpb. w Haki mężczyzna może się 
zemścić 'na kobiecie. W  trakcie rozm ow y bowiem 
-znęcając się nad żoną, która czołga się przed nim 
na kolanach,, powiada, iż w łaściw ie nic ma potrze
by só-ę bić o nią, bo , o „taką kobietę'1 — bić 
'Się nie warto. O piękna1, rozkocl p ia  tancerko, jak 
ciężko jest ci odejść —  a 'edmait i-azies-z, ho czu
jesz, że  ter zniewagi darować nić możesz! Chctełaś 
się rzucić w  otchłań wodirla —  powstrzymała d ę  
jedinak isteta drob.iai, ipod serc.-.m. +'"^ra ukryta!

Lata mijają!

Hrabia pnzybywa pewnetgo dtiia do WJoch z

 _________________  .2672

M eteryałj- na ubrania nadeszły do Hurtowni dla kon 
sumów. Sprzedaż ty i< , w  sztuczkach od 23 metrów  
wyżej. T7iadomośó w  biurze Hurtowni, ul. Ghorążczy 
m y  11 a I. p . 2 6 2 '

K olon ii, dokąd; u da ł się po roze jśc iu  się z żoną. P o  

za ła tw ian iu  s p ra w  idz ie  do- teatiu . T am , n a  scen ie , 
w  W &śtyum fe n o cy , n a  tie p rzepy  szn ych  d ek o racy i  
tań czy  je g o  u m iło w a n a  żona. H ra b ia  oc®u  od' n iej 
o d d r w a ć  nie m oże , —  czu ję , że m iłość  nie w j  gwsła 

w  je g o  sercu . P iv ze  w ię c , prosa, b ła ga . . .

S y n e k , k tó ry  tęsk n i z a  im ezeam ym  'tatusiem, 
p y t a  c ią g le  o  p rz y ja z d 1 Ojca-. . , A ż w re s z c ie  —  o j
c ie c  s ię  z ja w ia , z ja w ia  by ze łzam i w  cezach  p rz y 
tulić g ło w c  sw ego - s y n a  dla piersi. D rżen ie  jak ie ś  

p rzeb ie g a  w id z ó w , g d y  z  m rok u  >oczyrna się w y -  
łarTać. . . R z y m , -inwsto cu do w n e , w  k tó ren . m ie
szk a  żona lir. d e  G h ak w S . P o r y w a ją c e  o o ra z y  z 

i n a tu ry , ba l m a s k o w y , hałę-t, s a m  tan iec wres-zew  

, h rab in y , n a  tle1 n ieba , z a s ia n e g o  'g w ia zd am i, k tóre ' 
jzwolnai, z w o ln a  za c zy n a ją  się zapadać, po tem  g a 
sną. a ż  w re s z c ie  s ło ń ce  U kazu je  s ie  na horyzoncie , 
nic m ają  róAynych dotąd  w  sztuce film o w e j. K o w a  

ak to rka , k tó ra  k reu je  ro lę  h rab in y  A n n a  C a rm n e ,  
o d z n a c za  s ię  ih iezw yk łym  w d z ię k ie m  postac i, a  g ra  
jej hudizi z a c h w y t . D u ża  o tegao cy ą  o d z n ac z a ją  się  

d w a j r y w a le .  U zu p e łn ia  p ro g ra m  tryriim M nv  

w ja z d  k ró la  w k m i e g o  do  T ry c s tu .

Nóra.
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■ta, —  •fikni* n»arki**t.wa, 
-arna. SMptyckiek 10, 1. piętra,

2675
!

{Sprzedam s i n i  w ilę  tanio przy ul. O rt - szkowcj 1. 6 
z p wocn wyjazdu. Wi.idom ść na m ejtcu. 2661

Garderoba a»ęaka, tomalci, jedwab na bluzką okazyjnie 
•sprzedam. Pełczyńska 3, p.erwaze piętro przez ganek 
na lewo, 2663

Sprzedam  « brama marynarkowe, palto • trykoty. Błoń
ski, Kalerza 6. 2662

O la .h ę , dachówkę, cegłę, parkiety, drzwi, okna. piecy, 
kuchnie i inne miteryały budowlane stare i nowe, ka
żdą ilo-ć -upią. Zgłoszenia korespondentką —  Urban, 
Pohulanka 7. 2664

Antyczna szafa orzechowa do sprzedania, 
u! Murarska 21.

Zgłoszenie:
2666

M A Ł Ź E & S T fe f ft I

KONKURS.
Wydział krajowy we Lwowie

ogłasza

konkurs na posadą

Sneklera sili U . w

I I
U ]

w Krośnie.

W d o w a  z 3-let synkiem, lat 25, na stałem stanowisku 
rząi., poznać pragnie człowieka prawego charakteru, 
Polaka, w  celu mattynioniałnym. —  i.isty z dokładnym  
adresom do Administracji .Wieczornej* pod : .Doura
przyszłość". 26S0

Wymagane kwalifikacye ukończenia politech
niki lub przynajmniej wyższej szkoły przemysł®- 
w*j i wyższej szkoły tkac kiej oraz fabryczna prak
tyka tkacka. '

Warunki: m ieszk ac ie ,  opał, światło 1 p łaca  
w e d le  k w a i iM ta c - i  i s tosunków  rod z in n ych  Od 
15 .000  K sio 25.( 00  K .

Bliższych inłormacyi udziela Wydział kra
jowy we Lwowie i zarząd szkoły tkackiej w K ro
śnie.

W e Lwowie, 25 iWiopada 1919. 188)5

jpirsadraiej Sakoźci % dodatkiem
©.rygSimalnegj© s a r a  ©'iwczeg® o r a z

p i n
EÊ .SBGBB

tcmpesrEal, D esa rt, Cowrotm e, HagenSaarfl. 
sHi, Snlsdańlswy, S.m erabert, o e  Bzie, 
L iH il» ff« l!t l i Trapistów  M łc u a m i 4u«a«* 
nawłetsłej lir. M yc le lsk la go  w  Krafcow  e.
D o  nabycia w  Zw iązku  Stowarzyszeń spotyw czo - 

g^spudarczych

„ J E D N O Ś Ć "
W y łą c z n e  Z a s tę p s tw o  n a  G a l ic r ę

W s c h o d n i ą . 18801

ZCSUBiCNS — ZHJH.3Z10N3 M
Zgu b io n o  w  przechodzi* z ul. Łyczakowskiej do Gli 

niańskiej kalosz dziecinny; upraszani zriaiazcę o Zwro_ 
tegoż za wynagrodzeniem. Adres: Hackel Michał, Gir 
niańsUa 4, parter. 2674

J i i u i u t  p i i m i i  t w i M t i
piękny wybór zabawek na św. Mikołaja poleca

L w ó w , H a l «4ca 1. 21. 2997

IWKSfcŁftlTU

Biedr.y, sierota, zwolniony z wojs a, prosi o łascawe 
darowanie mu zarzutu lub ciept go surduta. —  Ła
skawe zgłsszeaia do Admimstr. .W iecż." dla .Obrońcy  
Lw ow a". 18725

Zamówienia i wpłaty na kiszoną kapustę przyjmuje G. 
Ziegler, fabryka kiszonej kapusty we Lwowie, ul. P a 
nieńska 25. Zgłoszenia między godjiaą 4— 6 popołudniu

2362

D zierżaw y 100 do 250 morgów, c dobrymi budynkami 
poszukuję. Zgł szenia pod .Dzierżawa 203* hotel Au- 
strya, Lwów, Batorego. 2671

P o ło żn a  Pichler, konnesyonowsnn, z 25-!etnią praktykę, 
przyjmuje panie na czss słabości pod dyskrecyą. Leona 
Sapiehy 59, Lwów . 2665

Ważne dla odbudowy. Zamówirnia na wszelkiego ro
dzaju artykuły techniczne, budowlane, —  materyały 
uszczelniające —  przyjmuj* inż. W acław  Gąsior i Ska, 
Kraków, Karmelicka 14. 2658

Jedna z największych łostytueyi przemy«łowych we Lwo
wie poszukuje do wydzierżawienia folwarku ad 30.1—  
500 morgów bardzo żyznej ziemi; możliwie z inwenta
rzem żywym i martwym. Wiad mość z podaniem wa
runków i bliższych danych do Admiti. pod: Źyżna zie
mia* za okazaniem k w it. inrer 2657

W saray ilew to m  p  $:uhHlącym t rsb e i  
sb ii . ł j a z ę n r j  jłt<?yl d r a ż  ^ roS ys-n s f 

wacyla 9 s e p y  za  *-

lilii sili Mdlii
cizie

i* *
. cenie 

tor z

g r a j n i  Z a S B i)  d ia

po lecam y  d łu g o o k re so w ą  d z ie rżaw ę  p o ło ż o 
nych w  różnych fWron* :h kr ; sl-ł w onnych  
o różn e j m ocy, stających sk  * e w iąkęzsśc i wy  
pndków przen ieść c lik tryc rn ie  do  s»ie jsc p e -  

ło żon ych  przy fo rze  ko lefow ym

Spółka z egr. ad >. 
L W Ó W ,  u l ł i a  F r o d r y  f ,  Sr, 18534

Sl. I U  l i i i
blusy cieple p e łn io n a , suknie w izy
towe:, — - bluzy je d w a b n e  —  n a jtan ie j u

Maryi Opolskiej, UKlkUlICU 3, H P„ Bi! IM i K
2-4'W

WOZY

Śu -ii f t i  ■»!* usuwa szybk® 
W I C I  £.11 s ; ratlyk;. i n;e

M A  S C  z K O G U  KI  E M  
Apteki A  G Ą S E C K IE G O  w  
Warszawie. Mie niszczy i nic 
plami bielizny, ma miły ra
sach Do nabycia w  aptekach 
i składach aptecznych H ur
townie W . G . M U S Z Y Ń S K I  
P rzem yśl. 2455

C Z A S

ODNOWIĆ

P R Z E D P Ł A T Ę !

E Z E S
SĄDU APELACYJNEGO

W E  L W O W IE .
dnia 22 listopada 1919 r„
Prez. 4 DL/19

KONKURS
W  myśl ustowy z 10 maja 1919 Nr. 298 

Dzop. snafaa być obsadaon* stanowiska 
prazesów  i w ic© prez«: ó .j  kom isyi
s e o c u n l t o w y k l  mSOkS ł o w y c h  wŚniatynie, 
Tarnopolu, Kamionce strumiłowej, Dobromilu, 
Jarosławiu, Ci- szanowle, Sokalu, ł^ościskach, L i
sku, Doli *ie, Skolem, Bohorodczanach, B u c m c zu ,  
Kałuszu, Nndwórnej, Tłumaczu, Borszczowie, 
Husiatynie, Zaleszczykach, Sr.ałacie, Trem bowli 
i Zbarażu.

O stanawiska te mogą się ubiegać tylko 
byli sędfciowie, którzy pracowali w zawodzie sę
dziowskim najmniej 10 lat lub adwokaci mający 
za sobą najmniej 10 lot praktyki.

Udokumentowane podania kompetencyjne 
należy wnosić C?® «?K)8a 1 ©  «JI*U<S88lIa 
na ręce Prezvdyum tega Sądu okręgoweg-o, na 
k órego obszarze ma urzędować ta komisya sza
cunkowa, na którą kandydat reflektyję. 18825

P G I W y  p a ro w e  

M o t© l*S ?  benzynowe i ropne 
O b r K b l r r k l  do drzewa i metalu 
K u ź n i e  p o io w e

J»k & a F 3 f£ f do gaszenia o jn ia  (anHiilalory) 
Ś m f O W r J k E  do mielenia zboże

polec# 18822

i  Biuro teclimezno-liardi. 
dla przemyśla i rolnictwa

KRAKÓW, U L STRASZEWSKIEGO L  24, TELEFON 2227.

Fabrykat pierwszo! zędny! 
Lekkie a  silne 1

OSIE wytrzymują pod gwaraneyą 
udźwig 10 —16 etn, K O ŁA  sporzą
dzone z d ęb in y  gotowanej w parze 
i sztucznie suszonej, nigdy nie pę
kają. —  O K U C I E  silna 1 celowa

p  > 1 <sc»

ó-y łk ■ i 
;4**cr.;L' I ^  /1 .-.hjp.Ł-

LOYERYA
KLASOWA

■ U

« » «

Lwów, Gródecka 25. -'523

GŁOWNA WYGRANA 5 0 0 .0 0 0  MAREK. 18579
Dalsze w y g r a n o  300 000 —  200.009 —  100.01)0 —  80.000 —  50.000 marek itd. 

(Ią|n i«n le  V. klaey od  « 9 . listopada do  22. grudnia t .  r.
Cen* losów dla nowonabywców: ósemka 50 K, ćwiartka 100, połówka 200 K, cały los 406 K. 
Pieniądze najlepiej prresłać przekazem ooczłowym. Zlecenia wykonuje odwrotnie

*&t,ź%?łS!Z£cyA WITOLD WIL,KOSZEWSKI J5fjSSl'vut:
9999C P



Mimo b rak j

można utrzymać ruch fabryki i nadal bez ograniczenia przeu

eKonoinlzśfGy? l e S t l a  p a r s ^ j f o l i
w e d łu g  systemu „W LJRM A“,

O dw ied riry  inżynierskie i kosztorysy bezpłatnie.

BiACi
(In ź . L . S C H E R L A G ).  

L W Ó W ,  u l .  S a p i e h y  4 5 *

18744

5 V*.

Iw E
S P Ć Ł K &  Z  © G R . © B P © 'W .  18173

L W Ó W ,  U L . F&163B8Y L , 9 . Rdres f3leg?. „R0L?N3?J3TSIS“.

B D D U J E  l  E R 2 Ą B Z A :  ^ - yS Ta. taki, G o rz -n .e , browary, Drożdżar-

u
nie, Su5>z'rni^f Cegielnie. Fabry'<i dachówek

IW  Y  l [  O  W Y  W  A • wyzyskania sił wodnych, tak w  części Wodno* 
17 • inżyn orskiej, jak maszynowej.

Ylfl^fełP A R P 7  A • w sze‘k*ch maszyn, urządzeń maszynowych i matery«łó 
U U i J l A i i  j f i f t  o ^ a prZemysłu rolniczeg© z fabryk krajowych i z gra

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTW A PIERWSZORZĘDNYCH FIRM
J j

PORADA IN Ż Y N IE R SK A , plany’'  zamó wieni a bezpf itnie.

&s 1 m m ®

I
i

*"aJw są mt ww w&w&w&wPraktyczne pisaki na fi .Mit i 8hj Kil ijt^ły do..ry zarobek uboc ny znajdzie każdy praca- 
wnik biurowy, jeżeli bqd. ie wycinał użyte marki po*

OBUWIE
LUKSUSOWEw vlelł>la ®i?lJ8rzewaiszawsiKtó, prawdziwe amgreMaiskle,®?3|B3?SS!C i !f2DBDSHiS.!JE£f*,zx&i23 ana 0 «3i ARNOLD GOnSBERG.

PERFUMY, M Y D ŁA , KRAWATy, K O ŁN IE R ZE  RĘKAWICZKI, P O Ń C Z O C H Y  itp. 1876$
nabyć można tanio w  s k ł a d z i e  g a l a n t e r y j n y mJ. STElHBSjńSfiA ‘

cztnwe z nadchociz?,cych listów i będzie mi je nadsy
łał. Nie należy ich jednak ręką odrywać, lecz nożycami 
wycinać i zap: mocą letniej wady odczepiać. Kup jq 
marki tylko nier.acięte. W  każdej ilości Płacę 1/10 do 
1/2 wartości nieużywanej marki Przy lepszych mur
kach i więcej. A!b>rt Czctiel, Friedrichstrasse 9, 
Pressburg (Czech'.-słowacya). 1875S

ZaPALHItZII KSi i  $[il
w  wielkim wyborze poleca hurtownieE9D ms?]3?ai]-8,yiiii«rnmmi ii ŝkgłLWÓ\̂ — Kazimierzowska 4.

Wysyłka pocztowa tylko za poprzedniem na- | 
des.aniem gotów i. 2522

Z powoda nadzwyczajnych okoliczności są nie* 
zwykle korzystnie do nabvcas

iii l i l i i !  Fili! pfBWS
najmodniejszej konstrukcyl, Fysfeiji C O M P O U N D -  
16- o m e, nuuowane w roku 1917. —  D o  każdego 
aparatu naeżą: 2 lokcmo yw y  z linami, pł..g do 
głębokiej orki, pług do płytkiej orki, 2 wo y la 
wedy, wóz mieszk: y i pompa. A araty są bardzo 
?^ało u ivwane, gotowe do użycia i tak dobre jak nows.PAUL SELEU, f§|ryto-ii. Ta«rt»rowa 31. 18828EmfrtaBm&wmmmBM

k

m

zmmmm do ssb sk b y p g y ii y
*aa m a £  t o w a r z y s t w a

f e a

S p ó ł k i  A k c .  r. v
o s o wC2S2AW1S, U3*ca Sa d o w a  4—6.

z a t w i e r d z o n e j  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  P r z e m y s łu  i H a n d lu  o r a z  S k a r a u

K A P I T A Ł  Z A K Ł A D O W Y  5.0 0 0 .C0 0  k.
( o k s t o  -110, 000.000  K r . )^ ----------“   -  y — - V  .  ---------V

według §  60 Statutu, oprocentowane są w stosunku 6 °/« od sta, ponadro dywidenaa do 6 %  wreszcie —* 
l a .— ffikcwe © D  K 8 © 3 3  i  f El 5 S 0  (możr:a wpłacać także asygne'ami P Iskiej Po.yczki

i__ n  U . I . ;  V I  i . z . . .  C- . I  1. i r \
la  !r superdyi idenda.— &kC*/© P O  K ‘i.©33 I U  (mcżr:a wpłacać także asygnc'ami H Isk
0  *®B Państwowej). W p ł a t y  asygnatami przyjmuje tylko inż. A. Jastrzębski, Kraków, Sławkowski 30.

( j a  ^KGyjnej „O  R N A jest s 1) wypożyczanie filntJw własnych i zagranicznych, 2) Własna wy-
“ fllmóvv» 3)  Budowa własnych kin, wydzierżawianie i kooptowanie prywatnych, 4 ) Urządzania

kin, 5) Kinoteatry naukowe, 
u , If.L'- ŻYCBBLblMI TOWARZYSTWA „CKMAK” SA8
Brzó^wTki Anchzef11 k ^ im o o l^ rsk i^ ^ L ^ 1 ^ ,Z!!T'j ,CW » P ° ^ !, Z^m-Lityński, Henryk Bigoszt, Jerzy Rafał ks. Lubomirski, Hubert 
Brzozowski, Andrzej ks. Lubomirski Leon Switalski, Jan Nączyński, Zczis aw fs. Lubomirski, Dr. h i hał Wyrostek, Frknclszt k

Irzyk, Walenty Sowa, Dr. Juliusz Żymirski.

_ _ _  INF3RMa^ l  UDZIELA W Y Ł A B Y  ^RZE0STSW!£rEL MflŁ^POLSKĘ
(ni. AiASTRZLBIKI, KE3AKÓW, u!. SŁAWKOWSKA 30, T EŁ. 2043. 

,, Zfjtessanla i wpłaty na akęe przylmci a we Iw cuia :
2 1  p ' ? ! C W r .  3 )  - C K c y  n y  B a n k  I U i . o t u c z n ,  ■ -
8 )  B a n K  P r z e m y s ł ó w . ,  4 )  Z a K ł . d  K r e a r t c v . y ,

• .v  o )  M i e j s K a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w  P r z e m y ś l u

O i a z  O )  Z i e m s K i  B a n k  K r e d y t ,  i  M i e j s k a  K a s a  O s z c z ę d n .  w  S a m b o r z e .  18 7 20

Drukiem Spółki druka-skicj .,Prasa" ul. Sokc»a 4 Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A.
Nakładem Spółki akcyjne) wydawnicze**4., Zastępca redaktora naczelnego i redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI.


